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Powietrze morowe w Marsylii. 
(Z francuzkiego Hrabiny Genlis. ) 


Nieszczęście i długie woyny w ostat- 
nich latach OE zai Ludwika XIV. 
zubożyły prowincyie i handel zatamo- 
wały. Długo z tego powodu cierpiała 
Marsyłiia, lecz przecież podczas re- 
jencyi (1720) zaczęto się znowu podno- 
sig to mriasto, osobliwie usifowrnia cno- 
„tliwego Biskupa Marsylskiego de B elu n- 
ce przyczyniły się do przywrócenia ićy 
rękodzielniom dawnego ruchu. B elu n- 
ce, wybierał się był razu pewnego 
w sprawach dyecezyi do Paryża, ato- 
li oczekiwał ieszcze wielkiego święta, 
w którem celebrować miał i dla po- 
żegnania się z ukochaną trzodą wystąpić 
na kazalnicę—a że o tem w mieście iuż 
sycześnićy wiedziano, nadzwyczayna lud- 
ność zgromadzifa się w kościele kate- 
dralnym. Biskup miaf rzecz o prze- 
sadnym zbytku panuiącym szczególnićy 
u biafogłów i dowodził , żeten prowa- 
dzi ie do próżności, lekkomyślności i nie- 
rozsądnego marnotrawstwa a tómsamem 
jest zepsuciem prawdziwey moralności 
odwodzącóm ie od obowiązków domo- 
wych i pozbawiaiącem ieśrodków dobrze 
czynienia. Kazanie to, w ustach pasterza, 
który przestaiąc tylko na tém, co istot- 
nie potrzebował, resztę wszystko, co 
miał, między ubogich rozdaw af, spra- 
wiło silne i głębokie wrażenie na ca ém 
zgromadzeniu. Między innémi, znaydo- 
wala się także młoda panienka, nazwi- 
skiem Zenaida, która przez całe kaza- 
nie rzewnie płakała. Matka iéy Mòr- 
fiza, wdowa po bogatym kupcu Marsyl- 


skim, nie dziwiła siętemu bynaymniey, 
wiedząc o taynćy przyczynie tego płaczu. 
Powróciwszy do domu rzekła ieno do 
córki: »Spodzićówam się moie dziecię, 
że dzisieysza nauka szanownego Biskupa 
naszego zbudowała cię, i że przecież 
powściągniesz wygórowaną chęć stro- 
ienia się, iedyną wadę, którą w tobie 
upatruię, a która tyle innych za sobą 
pociąga « — »Ach! toprawda« odpowić 
Zenaida wciąż ieszcze płaczące nawet 
będę sobie zawsze wyrzucać , żem. tak 
usilnie brata o kosztowną suknię z Kon- 
stantynopola prosifa.« — »Zaiste« 
odpowie Morfiza« mogłaś go była 
wcale o co innego prosić , coby mniey 
dowodziło żądzy stroienia się.« Z enai- 
da upewniła, iż na przyszłość zawsze 
ią tylko skromnie ubraną widzieć będą, 
iak to Biskup tak mocno zachwałaf i 
w samćy rzeczy miafa szczere przedsię- 
wzięcie dotrzymać sfowa. 

Biskup odiechał do Paryża. WW kil- 
ka dni powrócił do Marsylii okręt, 
na którym przed czterćma miesiącami 
młody Edmund, syn Morfzy a 
brat Zenaidy do Konstantyco- 

ola byf popłynął, że atoli ten okręt 

ył z Grecyi, w szpitalu kwaranta- 
nę odbywać musiał. Edmund, iako 
czuły brat, nie zapominał dopełnić zle- 
cenia siostry; przywiózł iéy suknię, 
która się mu tak piękną wydawała , dż 
prawie ginąf od niecierpliwości , żeićy 
czómprędzóy siostrzyczce doręczyć nie 
mógł, Eduard rokiem tylko starszy 
od Łenaidy, posiadał ieszcze ową ży- 
wość inierozmyślność, która młodemu 
wiekowi właściwą bywa. Przymusze- 
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ny cztórdziesci dni wysiedzieć w szpi- 
taiu, nie mógł żadnym sposobem zgodzić 
się na to, aby z oddaniem tego pięk- 
nego podarunku tak długo miał czekać. 
Uiąt ón sobie iednego z dozorców kwa- 
rantany, który tę suknią potaiemnie do 
matki iego zaniost, by ią Zenaidzieod- 
dał. Napisał do nich list, w którym ich u- 
pewnia o swoićm zupefnóm zdrowiu, 
oraz, że tę suknię ze dwadzieścia razy 
miaf w rękach, że ią bez boiaźni ode- 
brać mogą, nadto, że ią z takich rąk 
dostał, iż żadnego o nićy podeyrzenia 
mieć nie powinni. 

Było bardzo rano i Morfiza 
ieszcze w łóżku leżała, kiedy posła- 
niec z tą suknią przybył. Ponieważ 
list syna zupełnie ią zaspokaiałf , roz- 
łożyła więc materylą na swoićm łóż- 
ku, przywołała córkę i oddała ićy do 
rąk ten piękny od brata gościniec. — 
Lecz iakże wielkim byf przestrach i 
smutek ićy, gdy nazaiutrz usłyszała, że 
w szpitalu powietrze wybuchło i ićy syn 
temże rażony zachorował ! Rozkazada na- 
tychmiast tę nieszczęsną suknię z ostrożno- 
ściątak, aby się ićy nie dotykano, wrzucić 
do studni i to poleciła służącey, naka- 
zawszy iéy surowo iak nayskrycićy z tém 
sprawić się, by nieszczęsna Ed m un- 
da, ićy samćy i Zenaidy nieprze- 
zorność utaioną została. Służebna po- 
niosfa suknię w nocy a nazaiutrz rano 
upewnifa, iż rozkaz pani jak nayściś- 
léy wykonany został; lecz w mieyscu 
pozbycia się tego zgubnego towaru, u- 
wiedziona fakomstwem , zaniesła go na 
sam koniec miasta do tandeciarki, która 
od niéy ten iadowity towar kupita. 
Dziewczyna za popełnionę niewierność, 
poniesła natychmiast karę; ona bowiem 
padła pierwsza ofiarą zarazy; w ied- 
nóy chwili zachorowała, a w kilkadni 
umarła przyznawszy się przódy do 
swoićy winy. Tandeciarkę ten sam los 
spotkał , lecz ona przedafa iuż była tę 
suknią do sklepu strojów, gdzie ią wy- 
stawili na widok publicznya i tym spo- 
sobem okropna zaraza ta rozszćrzyła 
vię na całe miasto. Trwoga była po- 
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wszechna, Przyiaciel Biskupa Belunce- 
go uszedłszy z miasta szczęśliwie , uwia- 
domif go wnet otećm nieszczęściu, pro- 
sząc nayusilnićy, aby w WWersa- 
lu pozostał i nie wystawiał drogiego 
życia swoiego na niebezpieczeństwo, 
od którego Opatrzność, zaprowadziw- 
szy go przed tą klęską do Paryża, 
chciata go oczywiście zachować. Za- 
miast dania odpowiedzi, posłał Biskup 
po konie na pocztę i niezwłocznie Wy- 
ieiechał. Spieszył ón dniem i nocą i 
przybył do Marsylii w porę, gdzie 
iuż wszyscy mieszkańce przerażeni by- 
li strachem, który co chwila się wzma- 
gał. Powrot Biskupa był nieiaką po- 
ciechą dla udręczonego ludu. 

Tymczasem smutek w domu M o'r- 
fizy dószedł naywyższego stopnia. Za- 
raza ta wprawdzie ieszcze ich nie do- 
sięgła , ponieważ służebnę ową ratych- 
miast oddalili; |atoli Morfiza dowie- 
działa się, że ićy syn nieszczęśliwy iuż 
także padł ofiarą srogości tego iadu. Ta- 
ifa ona ten smutny przypadek przed Z e- 
naidą, by ićy zgryzoty sumienia nowóm 
udręczeniem nie pomnażać, ponieważ 
wdasnie ten nieszczęśliwy podarunek, o 
który krotnie i usilnie brata upominała, 
był właściwą prayczyną tey plagi. M ofr- 
fiza nie mogła dłużćy opierać się nad- 
miarowi swoiego żalu, rozchorowafa 
się i musiała póyść dołóżka. Gwaftow- 
na złożyła ią gorączka a lekarze dru- 
giego dnia oświadczyli, że i ona zapo- 
wietrzoną została. Usłyszawszy to, za- 
broniła zaraz Łenaidzie i o letnićy 
siostrze ićy, by siędo iśy pokoiu wcho- 
dzić nie ważydy. 

VY kilka dni dowiedział się i Bis- 
kup, że Morfiza chora a nadto, że 
z naywiększą rospaczą walczyć się zda- 
ie. VVnet poszedł ón do nićy i zastał 
w naywyższym smutąu i niepokoiu, 
atoli udafo mu się, swoiemi religiy- 
nemi uwagami uspokoić ią. Przyymo- 
wała Sakramenta a Biskup stoiąc w gła- 
wach ićy łóżka, dawał ićy ciągle d1- 
chowne pocieszenie, gdy rap'em drzwi 
się otwieraią i obie córki zalane dzami 


wpadaią prosząc matkę o błogosławień- 
stwo.... O moie dzieci! odezwie się 
Morfiza«ć w terazniéyszém położeniu 
moićm , rozkaz abyście się ztąd odda- 
lity, iest naylepszóm błogosławień- 
stwem | ...« Zenaida i siostra ićy, 
nie ważyły się bliżćy przystąpić i uklę- 
kły. Biskup był także za tóm, aby ie 
skłonić do wyyścia a tak łkaiąc wstafy 
— musiano ie przemocą z pokoiu wy- 
ciągnąć a Morfiza w kilka chwil na 
rękach Biskupa usnęfa na wieki | 

Godna opłakania Zenaida, tydzień 
tylko przeżyfa matkę. Zalstraty ićy przez 
odkrytą śmierć Edm unda, do naywyż- 
szego stopnia wygórowawszy : byf- 
by ićy tyle przynaymnićy sprawit po- 
ciechy, iżby równie prędko byfa ży- 
cie zakończyfa , lecz zgryzota sumnie- 
nia dręczyła ią niezmiernie w ićy o- 
statnich chwilach. 

»Nieszczęsna!« wyrzekłta na siebie, 
naylepszą matkę , nayukochańszego bra- 
ta wtrącitam do grobu. Rozpacz itrwo- 
gę sprowadziłam na miasto, w którem 
Się urodziłam! ach! gdybym nie była 
bratu okazała takićy chęci dostania tey 
żałobney sukni, nie byłby iéy przy- 
wiózł, a przynaymnićy nie bytby tak 
spieszył z pokazaniem ićy; byłaby 
w szpitalu pozostała, pokiby bez niebez- 
pieczeństwa wydaną bydź nie mogla; 
ale brat móy znał dobrze moią chęć do 
stroiów , dla tego chciał mi iak nayprę- 
dzey sprawić uciechę, — nierozsądna 
uciecha! — ... ach czyliż tak okrop- 
nego trzeba było wypadku, aby mi dać 
uczuć smutne skutki dziecinney próż- 
ności? o gdyby przynaymnićy niewin- 
na siostra moia zachowana była od 
skutków moiego szaleństwa i oby to 
nieszczęście stało się dla nićy pożytecz- 
ną nauką|... Ta nadzieja, iest iedyną i 
ostatnią dla mnie pociechą|...—» Tak« 
zawota mata Laureta, która pomimo 
zakazu siostry, ukryta w ościennym ga- 
binecie , naraz do ićy pokoiu wskoczy- 
ła, »tak ; kochaną siostro, ślubuię ci, 
że do ŚMIETCI innéy sukni nosić nie bę- 
dę, iak czarną z grubey wełny l« — »Dro- 
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ga Laureto przyymuię twoie śluby i 
tuszę sobie, że ich dotrzymasz; ach 
moia wina, że w saméy rzeczy żałoba 
cafe twe życie pokryie — wszakże iak- 
kolwiek okropne są wspomnienia, któ- 
re ci po sobie zostawiam, przecież nie 
rospaczam nad twoim losem, bo ty nie 
masz sobie nicdo wyrzucenia.,.. Ucie- 
kay ztego mieysca poświęconego samćy 
śmierci. Sprawiedliiwie pozbawiona ie- 
stem rozkoszy ostatniego usciskania cię *) 
...oddal się i użycz mi pociechy w tey 
myśli, że mnie przeżyiesz i że w tem 
mieście, gdzie mnie przeklinać będą, 
gdzie tylu życia pozbawiłam, iedna 
przynaymniey ukochana ode mnie isto- 
ta, kilka fez za mną uroni...« — »Ja 
cię usciskam« rzecze zaszlochana Lau- 
reta. — »Przerażasz mnie, twoie pie- 
szczoty , zgon móy tylko przyspieszą...< 


—»Ja cię usciskam|...« — »O! nieutru- 
dniayże mi umierać.... VVstrżymaycie 
ią! ....« Porwano Lauretę, zanie- 


siono do nayodlegleyszego pokoiu i tam 
ią zamknięto. 

Szanowny Biskup zdawał się ani 
pomnąć na to, iż to nieszczęście i iago 
spotkać może; zwiedzał domy, gdzie 
zaraza naymocnićy srożyła się, wszę- 
dzie przynosił pociechę i pomoc, za- 
szedł też znowu i w ten dóm smut- 
ku i boleści i był świadkiem ostatnie- 
go Zenaidy westchnienia. Osiero- 
ciała iy siostrę, która już żadney nie 
miała podpory na tey ziemi, wziął? na 
swoią porękę i Z oycowską troskłiwo- 
ścią czuwał nad iéy wychowaniem. 
Ta młoda panienka ani tkniętą byfa 
od zarazy, co ićy całą rodzinę zagar- 
nęła. Z łatwością dotrzymała uczyniane- 
go ślubu; gardzifa zawsze zbytkiemi wy- 
twornością w stroiach; późnićy weszła 
w małżeńskie związki z człowiekiem, 
który ią uszczęśliwiał , ponieważ modą 
i piękną żonę tém więcey cenić umiaf, 
że czezemi-uciechami stale pogardzała, 


*) Wiadomo że zaraza morowa nie zaraża po- 
wietrza, ale tylko dotykaniem zaszcze- 
pia się. 
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i tylko w domowych cnotach caféy 
szukała roskoszy. r 
Tym czasem zaraza ta zamiast q- 
śmierżania się, coraz się więcćy SzE- 
rzyła, Rząd przeciągnął liniię woysko- 
wą, która między Marsyliia a inne- 
mi miastami i okolicami Królestwa 
wszelki związek przecięła. VV tak od- 
osobnionem położeniu swoićm nie mia- 
ło iuż to nieszczęśliwe miasto żadnych 
ziomków w całóy Francyi, ani nawet 
sąsiadów , gdy wszystko co się w iego 
obwodzie nie znaydowało , stato się dla 
niego obcećm. Ciągle zamknięte bramy 
Marsylii, na których czarna powiewała 
chorągiew, były to okropne zapory bro- 
niące przystępu ludzkości, aićy mury opa- 
sywały ogromne i straszne więzienie, 
gdzie zdawało się, iakby okrutny i 
wszechmocny wyrok, od którego iuż wię- 
cóy odwoływać się nie można, nieszczę- 
śliwych mieszkańców na smierć skazy- 
wał. WWszędzie przerażały smutne prze- 
czucia, wszędzie przestrach | ty 
po domach, ulicach i w kościotach oba- 
wiano się razem zgromadzać. Nie byto 
iuż więcóy żadnego widowiska, żad- 
néy uroczystości ludu, wszelkie zabawy 
i uciechy zgasły. Nawet pobożność u- 
legła trwodze. — Pozbawionemu nadziei 
itrwogi ludowi, brakowało prawdzi- 
wego pobożności natchnienia w iego 
719 które go właśnie i iedy- 
nie, pocieszaćei krzepić mogło. Za- 
miast powitania się, kiedy się z so- 
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bą potykali, boiaźliwie ieden drugiego 
unikał; przechodzący nie mieli więcey 
ani czucia ani litości dla nieszczęśli- 
wych i ubogich. Jeżeli żebrak prosił o 
iaamużnę, naylitościwszy, rzucił mu 
zdaleka kilka miedziaków, zalecaiąc nay- 
surowićy , aby się do niego nie przy- 
bliżał. Egoizm nieszczęściem i przezor- 
nością uświęcony, nie znał iuż wcale 
przymusu; opuścić rodziców, unikać 
przyiacół, odtrącać ich do siebie, nie 
było wtenczas złym uczynkiem. Wten- 
czas to zazwyczay nieszczęście powszech- 
ne, iuż naywyższego dochodzi kresu,'kie- 
dy zatruwa zasady moralne i wszelkie wę- 
zły spółeczeństwa targa. Z tóm wszyst- 
kiem i pośród tak smutnych okoliczności, 
byfo przecie kilka dusz wielkich, któ- 
re zasad się swoich nie  zaparły, 
którym owszem ta powszechna trwoga 
i ten okropny niefad, nadarzyły przyiaź- 
ną sposobność okazania w tóm wspa- 
nialszym swietle swoiego heroizmu. Po- 
między tą garstką rzadkich cnót mężów, 
iaśnieli szczególnićy Biskup i Xięża; 
wszyscy okazali się godnymi swoiego 
naczelnika, wszyscy dawali dowody ró- 
wnećy gorliwości i równie nieustraszo- 
nego ducha. Jeżeli ich błagano, by dla 
dawania nieszczęśliwym dfuższey pomo- 
cy więcóy szanowali swoiego zdrowia, 
odpowiedź wszystkich , iakby z ust ied- 
nych była: »Powinność nie utru- 


dzal« 
( Dokończenie anstąpi, ) 
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Rozmaite rzeczy. 


Z Warszawy dnia 12. Marca, — Warszaw: 
ska Publiczność zawsze zwykła oddawać cześć nale- 
žna znakomitym talentom; dowodem tego iest liczne 
iéy zgromadzenie się wczoray w Teatrze Narod. po- 
mimo podwyższonćy ceny na Koncert JP. Rom ber- 

a, Oklaski, iakie ten artysta odbiera wszędzie 
gdzle tylko zachwyca słuchaączów swoim talentem, 
towarzyszyły i wczoray wszystkin przez niego wy- 
konanym muzykom, podwoity się zaś przy graniu 
fantazyi ułożony z spiewek wieysko, narodowych Pol- 
skich, któreiak sam P. Romberg wyznaie, w Niem- 
czech od miłośników muzyki z entuziazmeim są przył- 
mowane. — Jedónastoleini synek P, Romberga 
grał także na małóy basetli, iego iuź ohbeznanie się 
z muzyką, czystość tonów , czucie i biegłość wznie- 
ciły długo trwaiące oklaski; znawcy przepowiadaia 


az a | M 
Bedakcyn F. HArattora. 


że ten wychowanek Euterpy wktótce odziedziczy 
tałent swoiego Mistrza, ? 

Kontrakty Kija ws kic były pieniężne, dob- 
ra przecież w wigRszóy iak zwykle ilości, były do 
puszczenia w possessyą. „Cena przedaiących sie dobr 
była od 43 do 55 dukatów dusza, (dotąd płacono 
zwykle od ss do 80 duha. i wyżey. ) Dusza rozumi 
się iedna osoba płci męzkiey w poddaństwie, np. 
Gospodarz maiący 4 Synow, to iest sam piąty, ra- 
chnie się za 5 dusz; w ogólności mówiąc o kontrak- 
tach, chociaź były pieniężne, nie były iednak iak zwy- 
kle czynne. Znaydował się tam w czasie ziazdu te- 
atr polski z Żytomirza i rozmaici artysci, lecz 
nad wszystkich Lipiński znalazł naylepsze przyięcie 
i odbierał zasłużone uwielbienia. Na iego Koncercie 
było 1013 słuchaczów , cena biletu dukat w złocie , 
a niektórzy a:matorowie muzyki i narodowości płaci- 
li za ieden bilet po 5o dukatów. (Z kyr. Warszaw.) 


— Druliem J, Pillera, 


